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Rodzina tatarska u> podróży.

T  a t a  r  z  y .
(Wyciąg z Wspomnień z podróty w  Krymie.)

XJ stóp góry, śród drzew figowych i winnych 
la torośli, rozpierzchła się mała ta tarska wioska. 
W  krótce wjechaliśmy na podwórze chaty lb ra -  
fiima M ułły ,  ojca naszego przewodnika. Stary 
T a ta r ,  otoczony ciekaw ą gawiedzią z całej w io­
ski,  w yszedł naprzeciw nas i powitawszy pTzy~ 
łożeniem prawej ręki na serce, zaprosił do sie­
bie. Pomimo mało zamożnego stanu Tatarów , | 
czystość ich mieszkań jest zadziwiającą . C ha­
tk ę  przypartą zw jk le  do ska ły ,  w sześcian zbu­
dowaną, z ogródkiem na dachu, co tydzień bie­
lą  i nyy.H' W e w n ątrz  izbę czystą, wybieloną, 
ok łada ją  u dołu poduszkami i sofami, u pu ła­
pu zaś zdobią porozwieszanemi dokoła dzier- 
ganemi ręcznikami i serwetami. R on ie ,  podu­
szki i ko łd ry ,  te są trzy rzeczy, które Tatarzy 
s ta ra ją  się o ile możności j a k  najw ykw intn ie j­
sze posiadać. Nieutrzymywanie psów ani ża­

dnych nieczystych zwierząt i  religią przykazane 
codzienne umywania, wiele się przyczyniają do 
osobistej czystości tego narodu. Tatarzy  nieu- 
legając dzikim namiętnościom innych mieszkań­
ców wschodu, odznaczają się całą im w łaści­
w ą gościnnością. Zapukaw szy  do którejkolwiek 
chaty, można być pewnym, ze miód, mleko i o- 
woce wystąpią natychmiast na przybycie ła ska­
wego gościa, bez wymagania za to żadnej za­
płaty. Ażeby dobrze poznać T a ta r ó w ,  trzeba 
ich podzielić na trzy części: pierwsi południo­
w o  nadmorscy, drudzy Górale i ostatni stepowi. 
Aczkolwiek nieróżnią się oni religią, ani pocho­
dzeniem, wszelako te trzy rozdziały dostateczne 
8ą do nadania każdej części w łaściwych odcie­
ni. Gńry, morze i s tep ,  stósownie do wyboru 
któregokolwiek z tych siedlisk, urobił się spo­
sób życia i myślenia każdej z 3cb gal$*' *eS° 
narodu. Tatarzy  nadmorscy, hojnie obdarzeni od 
natury, niepotrzebujący oddawać się zbytecznej
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pracy dla w yżyw ienia, żyją na sposób wscho­
dni w  próżniactwie i rozmyślaniu. Zarzuci­
wszy nogi pod siebie, obsiadają jak ie  źródło lub 
meczet, i tam paląc fajki i spoglądając czasami 
po sobie, rozmowa albowiem pociaga za sobą 
znużenie, cale dnie przepędzają. Inni pod cie­
niem swoich drzew owocowych, również ok łę - 
bieni tytuniowym dymem, liczą owoce i oczeku­
ją  czasu zbioru, poglądając na nie w  spokoj- 
ności ducha.

Górale, mniej szczęśliw ie uposażeni, w ieśdź 
muszą żywot nieco pracowitszy, i z tego powo- 
du, jako  też dla zdrowego powietrza gór, którem 
oddychają, są daleko roślejsi, silniejsi i bardziej 
męskiego ducha. Tatarzy stepowi, pomimo nie­
znośnych skw arów  słonecznych, upraw iają w po­
cie czoła ziemię i zajm ują się hodowaniem 
trzód. Ci ostatni, chociaż silnej budow y, mają 
umysł najmniej' rozwinięty i postawę często przy­
gniecioną i ponurą. Tatarzy stepowi są bardzo 
wytrzym ali, niesłychanie dla siebie skąpi i chci­
w i złota jedynie dla kruszcu; prowadzać da­
w niej znaczny handel skórami i zbożem, staw a­
li się posiadaczami znacznych summ, które za­
kopyw ali w ziemi, nieraz unosząc do grobu ta ­
jemnicę o swoich skarbach.

Zw ykle Tatar, mający trzody powierzone sw e­
mu dozorowi, siadał na konia, b rał z sobą k il­
kanaście funtów mąki z prosa, i tak samotnie 
W pustyni przechodząc z jednego miejsca na 
drugie, po miesiącu, nieoglądając tw arzy ludz- 
kiej, przepędzał. Czasem szarańcza, pędzona 
wschodnim w iatrem , spadała płachtą n a la n y  
zbożem zasiane. Ilość je j była tak niezmierna, 
ze ćmiła słońce. W tedy nielitościwy owad na 
sześć cali grubości pokryw ał ziemię i słychać 
było tylko zgrzyt i chrupotanie zboża; żaden 
najmniejszy ślad wegetacyi po tej pladze egip­
skiej nie pozostawał. Niekiedy zerw ała się bu­
rz a , niosła na swoich wichrowych skrzydłach 
całą tę  czerń do m orza, topiła ją  i nad brze­
gami w ał z trupów usypyw ała; piekielne w szak­
że stworzenia i w  tym stanie szkodziły jeszcze 
ludziom, sprowadzając zarazę szkodliwemi w y­
ziew am i, z takowych w ałów  się w ydobyw ają­
cemu Na wzór tego to skrzydlatego wojska 
dzicz zapuszczała na Europę swoje zagony, do 
zniszczonych zasiewów mord i pożogę dodając. 
Tym sposobem ludzie chcieli okazać wyższość 
nad zwierzętami.

. Pom,mo powszechnie panującej w  Krymie 
w iary mahometańskiej, Tatarzy, rów nie ja k  każdy 
inny naród, posiadają rozmaite narodowe poda­
nia, basnie i legendy. Śród wielu m ałoznacza- 
cych, uderzające jest wyobrażenie, jak ie  m aja o 
F ortun ie , a które o ile się zdaje I tradycyjnie 
przeszło do nich od poprzednio tam zamieszka­
łych Greków. W ystaw iają oni 80bie Fortunę 
jako  k o b ie tę , która dawniej miała siedlisko 
w  niebie i dopóty tam żyła i by ła szczęśliwa, 
dopókad me porwano je j dzieci i nie uniesiono

ich na ziemię. B iedna kobieta obejrzała się do 
koła jednem okiem, które miała na samym wierz­
chu głow y, a nieznachodząc nigdzie w niebie 
swych dzieci, zbiegła czem prędzej na ziemię. 
Odtąd ta olbrzymiego wzrostu niew iasta, biega 
coraz po innych drogach, a pochwyciwszy któ­
rego ze śmiertelnych w  swoje ob jęcia , wznosi 
go nad g ło w ę , aby tem jednem okiem przypa­
trzyć się : zali to nie je j dziecię; postrzegłszy 
wszakże swoję pomyłkę, z tejże samej wysoko­
ści jeszcze prędzej rzuca niewinną ofiarę na 
ziemię.

Tatarzy krymscy ściśle stósują pracę do swo­
ich potrzeb; tyle tylko pracują,' ile potrzebują 
na w łasne wyżywienie.

Kobiety tatarskie, o ile je  można widzie'c, są 
piękne, czarno-włose, z dużemi ciemnemi oczy­
ma, które błyszczą ja k  węgle z pod okryw ają­
cych je  białych kalem kiaró w. Niewiasty zam ę- 
2" e °bcinają w łosy i obw ijają głowę w białą  
chustkę, której końce zwieszają aż do kolan. 
Dziewczęta zapletaj'a w łosy w  niezliczoną ilość 
cienkich warkoczy i rozrzucają je  po ramionach. 
Na głowic- noszą mały fez, czyli czerwoną cza- 
peczkę, która stroją w  złote i srebrne monety. 
VV złocistej kiści takiego fezu pozaczepiane zwy­
kle bywają rozmaite trójkątne talizm any, jedne 
z Mekki przez pielgrzymów przyniesione, inne 
chroniące od uroków i chorób. W szystkie ma- 
ją . upodobanie w klejnotach i rozmaitych nie­
wieścich ozdobach.

• r Da ieVVCZęta * kobiety, których mężowie uczy­
nili slub wstrzem ięźliwości, nieużyw ają nigdy 
b ie lid ła , ani żadnych maści. Natomiast wszy­
stkie zamężne malują brw i i rzęsy na czarno 
tw arz na biało i czerwono, paznogcie u rak  I 
nóg, jakote'ż pięty, na ciemno-żółto. Szczegól­
niejsza rzesz , że od niejakiego czasu T atark i 
zaczynają powoli wprowadzać niektóre zmiany

W Iekó ' r  Przez nie przyjętym. Mie­
szkanki Bakczysaraju co rok w ynajdują iakiea 
nowe mody, a w ieśniaczki o ile możności s tara­
ją  się je  naśladować.

Małżeństwa odbywają się sposobem zwy­
kłym na wschodzie. Posag dawniej wypłacany 
był prosem, jako ziarnem stanowiacem główna 
podstawę pożywienia Tatarów, raź jako mąka

a m 8ZqJ D8S ^pnie, Jako tuza, czyli upajający
11 i ł  IhA Z°n̂  Da c Gdy więc następo-
w <) r wiana, stawała panna młoda strojna 
w wieniec z k matów i okryta cała od głow y 
c o s  p przezroczystą lekką zasłona; natenczas 
z gory sypano na nią proso, dopóki całkiem nie 
znikła w piramidalnym zsypie Jego ziarna.

wyczaj ten trwał znaczny przeciąg czasu, 
s oro się wszakże przekonano, że dziewczęta 
małego wzrostu wyraźnie na tem traciły, i że  
za pierwsze usposobienie na żonę wzrost zaczę­
to uważać, zgodzono się nareszcie, wydzielać 
w posagu raz umówioną dla wszystkich liczbą
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m ia r  p r o s a ,  Ł e z  w z g l ę d u  n a  r o z ro s lo s c  l u b  w y ­
b u j a ł o ś ć  p a n n y  m ło d e j .

Życiorys Elżbiety z hr. Krasińskich
J a r a o z . e w s k i e j .

(Dokończenie.)
N ajpierw sza powieścią Elźb. Jaraczewskidj,  

je s t  Z o f i a  i E m i l i a .  Dyktowanie tego dzieł­
k a ,  zabrało  j e j  tylko trzy tygodnie , a  je d n ak  
postępow ała  naprzód nieśmiało, w tym pełnym 
d la  niej roskoszy zawodzie. Podług nagannego 
w iekszć j części Dam polskich zwyczaju, me na­
w y k ła  była ' do pisania w  rodowitym języku , 
m usiała więc zrazu sama siebie przetłómaczać. 
L ę k a ła  się także owego pierwszego pojawienia 
św ia ta ,  i tak j a k  osoba wchodząca do licznego 
i  nieznanego to w arz y s tw a ,  nie pewną była u- 

rzejmego przyjęcia , a chęć powstrzymania u- 
skrzydlonej wyobraźni, n ad a ła  może temu pie'r- 
w , zeniu u tw orowi cechę ja k o w e jś  poważnej u- 

ludności, w pośród której odbijają się atoli 
świeże obrazy, trafne spostrzeżenia, i pełne tk li­
wości ustępy. W tedy  otworzyło się dla Elźb . 
Jaraczew skie j  nowe i urocze życie, i wtedy n a­
w e t  je j  szczęście uzupełniouem zosta ło ; tak ,  ja k  
żeby świat w  je j  duszy odbity, rzeczywistością 
b y ł  dla n ie j ,  a życie istotne, snem tylko prze­
mijającym; godziny od dyktowania zbywające, 
snem się je j  tylko zdaw ały .  W rodzona jej u- 
przejmośó jedynie ją  skłaniać mogła do ucze­
stniczenia zajęciom i rozrywkom otaczających ją  
osób, ale je tylko podzielała sercem i dobrocią; 
myśl je j  była gdzie indziej. D yk tow ała  zw y­
czajnie bez przerwy, ale i bez natężenia umy­
s łu  od dziewiątej z rana do o b ia d u ; po obie- 
dzie znowu do w ieczora ,  a nigdy jedna  osoba 
a ie  nastarczała  pisać; —  j ą ,  tylko odpoczynek 
męczył.

P o  Z o f i i  i E m i l i i ,  w y d a w a ł a  m a ł e  d z i e ł -  
Ł o  u lo tn e ,  p o d  n a z w ą :  „ U p o m in e k  d l a  dz iec i  
j e s t  to  w p r a w d z i e  f r a s z k a ,  a l e  w d z i ę c z n a  i m i­
ł a ,  j a k  t e n  b ło g i  w i e k  ż y c i a ,  a  p rz y  tern p e ł n a  
p r a w d y  i d o ś w i a d c z e n i a  , j a k  to  w s z y s tk o ,  co 
Z  p o d  j e j  p i ó r a  w y s z ł o .

G d y  się coraz więcej r o z w i j a ł o  je j  literackie 
pow o łan ie ,  a pochlebne pierwszych dzieł pr*y“ 
jęc ie  dodało je j  nieco odwagi,  w przeciągu dni 
dw unastu  podyk tow ała ,  po p raw iła ,  i do druku 
w y d a ła  powieść: „ W i e c z ó r  adw entow y,“  która 
się najwięcej powszechnie podoba. W  rzeczy 
samej, obok ożywionego i wiernego obrazu sta­
ropolskich patryarchalnych obyczajów, przedsta­
w ia  niektóre typy prowincyonalnego pożycia te­
raźniejszych czasów ; a wszystko tak dokładnie, 
takim  pozorem rzeczywistości nacechowane, że 
każdy  ze starszych tego dzieła czytelników 
znajduje W nie'm wspomnienia młodych lat sw o­
ich. Każdemu się zdaje, że zna ł  którąś z dzia­
ła jących w niem osób, że ja k ó w ą ś  część sw o­
ich  własnych odczytuje pam iętników : że tak by­

ł o  w  i s t o c i e ,  i  i n a c z e j  b y ć  n ie  m o g ło .  C o  z a ś  
d o  sc e n  p r o w in c y o n a ln y c h  t e g o c z e s n y c n ,  (e  s a  
t a k  m a l o w n i c z o  i t r a fo ie  o d d a n e ,  że  n a w e t  po ­
s ą d z a n o  a u t o r k ę ,  iż  w  cza s ie  ty lo le tn ie g o  p o b y ­
tu  n a  w s i ,  n ie u s ta n n ie  w  o k o ło  s ieb ie  s z u k a ł a  
w z o r ó w .  J e d n a k ,  o soby  n ie ro z łą c zn ie  z E l ź b .  
J a r a c z e w s k ą  p r z e s t a j ą c e ,  su m ien n ie  rę c z y ć  m o ­
g ą ,  ż e  z b y t  g r u n to w n ie  d o b r a  i u p r z e j m a ,  a ż e ­
by  c h c i a ł a  k o g o k o l w i e k  w y s z y d z i ć ,  n ie  s k r e ś l i ­
ł a  w  ty c h  p o w i e ś c i a c h  a n i  j e d n e g o  o so b is teg o  
p o r t r e t u ,  i  n ie  c h c i a ł a  w y t k n ą ć  n icz y ich  w y ł ą ­
czn ie  w a d  i śm ie s z n o ś c i .  O b r a z y  j e j  w y n i k a ły  
j e d y n i e  z  o d b i ty c h  o g ó ł o w y c h  w r a ż e ń ,  z  b a d a ­
w c z e g o  u m y s łu  i w i e r n e j  p a m ię c i .

P o m i m o ,  ż e  j u ż  w t e n c z a s  d o c h o d z i ł y  E l ź b .  
J a r a c z e w s k ą  p o c h le b n e  o j e j  p i sm a c h  z d a n i a ,  
t a k  d a l e k ą  b y ł a  od  z a r o z u m i a ł o ś c i , i t a k  s ię  
n ig d y  z  n iczeg o  n ie  c h l u b i ł a ,  ż e  w  z a m i e s z k a ­
n e j  p r z e z  n ią  o k o l ic y ,  d łu g o  po w y d a n i u  p ie r ­
w s z e g o  j e j  d z i e ł a ,  n ie  d o m y ś la n o  s i ę ,  ż e  j e s t  
a u t o r k ą .  J a k k o l w i e k  p r z e c ie ż  b y ł a  o b o ję tn ą  n a  
s w o j ą  s ł y n n o ś ć  l i t e r a c k ą  d w i e  b ł a h e ,  i n a  p o ­
z ó r  n ic  n ie  z n a c z ą c e  o k o l ic z n o ś c i ,  u c ie sz y ły  j ą  
n i e z m ie r n ie .  Z n a j d u j ą c  s ię  w W a r s z a w i e ,  w k r ó ­
tce  po  w y d a n i u  s w e j  p ie ' rw sze j  p o w i e ś c i ,  p r z e ­
c h o d z i ł a  r a z  p r z e z  k r a k o w s k i e  p rz e d m ie śc ie .  
S z e d ł  n a p r z e c i w k o  n ie j  j a k i ś  m ło d y  c z ł o w i e k ,  
z a to p io n y  w  k s i ą ż c e  z a p e w n e  d o p ie ro  k u p io n e j .  
N a  t w a r z y  j e g o  ż y w e  m a l o w a ł o  s ię  z a j ę c i e ,  i 
w  s k u t k u  t eż  pew  nie  t eg o  z a j ę c i a ,  n i e p o s t r z e g a -  
j ą c  n a d c h o d z ą c e j  z  p r z e c iw n e j  s t ro n y  o so b y ,  p o ­
t r ą c i ł  j ą  n i e c h c ą c y , i o m a ło  n ie  w y w r ó c i ł .  
W s t r z y m a ł a  s ię  j e d n a k ,  i s p o j r z a w s z y  p o n ie -  
w o l n i e  w  c z y t a n ą  t a k  n a m ię tn i e  k s i ą ż k ę ,  p o z n a ­
ł a  s w o j ą  w ł a s n ą :  „ Z o f i ę  i E m i l i ą . “  T r u d n o  so ­
b ie  w y s t a w i ć ,  j a k  j ą  ten  m a ły  w y p a d e k  u c ie ­
s z y ł ,  i z j a k i e m  u p o d o b a n ie m  o p o w i a d a ł a  go  
w s z y s tk im .  L e c z  czy ż  ra d o ść  t a k  p e ł n a  ł a g o ­
d n e j  p ro s to ty ,  n ie  św ia d c z y  z a r a z e m ,  j a k  m a ło  
b y ł a  w y m a g a ją c ą ,  i j a k  j e j  p i ę k n a  d u s z a  cen ić  
u m ia ł a  c h o ć b y  n a jp r z e l o t n ie j s z e  w s p ó łc z u c i a  o -

z n a k i ?  .  . j  .  j  •D r u g i  r a z  z n o w u ,  b ę d ą c  n a  w s i ,  g d z ie  p r a ­
w i e  p o w s z e c h n ie  p r z y ję ty m  n a  p ro w in c y i  z w y ­
c z a j e m ,  d a le k o  l ic zn ie js zy  d w ó r  m i a ł a ,  a n iż e l i  
te g o  w y g o d a  i p o t r z e b a  w y m a g a ł y ,  m a ją c  w i e ­
czo rem  j a k i ś  r o z k a z  do w y d a n i a ,  k a z a ł a  z a w o ­
ł a ć  j e d n e g o  z s w y c h  l u d z i ,  l e c z  go  n ie  b y ło  
w  p r z e d p o k o ju .  W y m i e n i ł a  d ru g ie g o ,  n ie  b y ło  
go  t a k ż e ,  t r z e c ie g o  to ż  s a m o ;  c h ło p c ó w  n a w e t  
s łu ż ą c y c h  p rz y  k r e d e n s i e  n ie  b y ło .  Z a d z i w i o ­
n a  i n ieco z a f r a s o w a n a  tern p o s p n l i t e m  r u ­
s z e n i e m ,  k a z a ł a  p o s z u k a ć  z b i e g ó w ,  i z n a l e ­
z iono ich  w s z y s tk i c h  z g r o m a d z o n y c h  w  k u c h n i ,  
p rzy  s t o l e ,  w  o k o ło  k u c h a r z a ,  n a jb ie g le js z e g o  
p e w n ie  z p o m ię d z y  n ic h  l i t e r a t a ,  k tó ry  z w ie l-  
k iem  z a d ó w o ln i e n i e m  c a ł e g o  g r o n a ,  c z y ta ł  g ł o ­
ś n o :  „ W i e c z ó r  a d w e n t o w y . “  B y ł a  to d r u g a  
c h w i l a  p r o s t o - d u s z n e j  r a d o ś c i ,  i k a i d e n  to w y ­
r o z u m i e ,  ż e  a u t o r k a  s n a d n ie  p a n ią  d o m u  p r z e ­
b ł a g a ł a .

10
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 ̂Czwartem, ostatniem i  pew nie najszczytniej- 
Btem dziełem Elźb. Jaraczew skiej, jest powieść: 
„Pierw sza młodość, pierwsze uczucia.“  Podyk­
towanie tej powieści w  przeciągu miesiaca u- 
skutecznionem zostało, a jednak ileż w niój tra­
fnie odmalowanych charakterów, ile zajmujących 
W ypadków, głębokich myśli, poetycznych poró­
w nań! ileż dojrzałego doświadczenia, jak  g łę ­
boka znajomość ludzi, i ja k  pociągająca dążność 
ku  religijnemu celowi! Dzieło to ,  było 'na ju - 
podobańszym autorki utworem; nazyw ała je  zw y­
k le : „Testam entem  swego rozumu i serca u  ja k ­
by przeczuw ała że śmierć zawczesna ograniczy 
w kró tce  jć j ulubiony zawód. Niepodobna atoli 
w ysłow ić, ile się jeszcze w  tej żywej w yobra-

U tw o ró w " ■ •g l <T d z ił0  P °mf sł(iw  do n °w y c h, » 1 Jak bogatego plonu spodziewać się
można było z tak nadzwyczajnej obfitości.
. , . f.cz Jak “kropnie pomyśleć, że św iatło naj­
jaśniej przyświecające, zgasnąć może raptownie, 
I ze nawet im świetniejszym odznacza się b la ­
skiem, tem się prędzej traw i i niknie! W  chwi- 
li  w łaśnie gdy niepojęte roskosze, w ypływ ają­
ce dla E lzb. Jaraczew skiej z je j  umysłowych 
zatrudnień, dopełniły miarę je j doczesnego szczę­
ścia , przez rozprzestrzenienie widnokręgu je'j 
ziemskiego życia, nasycenie tej wyobraźni, tak 
łaknącej' mocnego zajęcia, i ustalenie równowa­
gi w  tej tak płomienistej duszy , w ypadki za­
szłe niespodziewanie w końcu 1830 r., zmusiły 
ją  rozstać się z mężem, którego kochała nad 
życie, a juz nie m iała więcej oglądać. R ozłą­
czenie to , było tak  rozdzierające, że je opisać 
niepodobna. Powiedzieć można, iż odtąd nieja­
ko umierać poczęła, i resztę dni swoich smę­
tnie juz  tylko przebolała.

Przyjechawszy wtedy do K ra k o w a , gdzie 
juz przed zamęźciem swoje'm przem ieszkiwała 
k ilkakro tn ie , uspokoiła się nieco na pozór, i 
znowu uprzyjemniała chwile osobom, z któremi 
żyła, zabaw iając wszystkich sw oją dowcipną 
w esołością, podczas gdy ją  skrycie najokro­
pniejsze dręczyły obawy. W  k ilka  miesięcy 
potem dowiedziała się, że je j maż skończył życie 
nag e na c h o le r ę .  Jakby piorunem rażona, zda- 
w a a się przez jak iś czas pozbawiona przyto­
mności i czucia, i tak  zatrważajaca osłupiałość 
spostrzegać się  w  niej daw ała , że przewidzieć 
można było , ,z ( j a k  sama m ów iła) życie je j  
w  korzeniu podciętem zostało. O baw iając się 
a to li, ażeby zal je j nieutulony nie ciężył dru-
f a k ’ n r łó 7 ała, ać równik w esołą
ja k  w przódy, lubo jej biedne serce tak było
j S i " i j e i e  ranam i j e -

W  skutku tej niszczącej wewnętrznej tęskno­
ty, i tego zewnętrznego nadludzkiego L L w y -  
cięzenia się , zagrożoną została w krótce najo­
kropniejszą słaboscią, b o , r a k i e m  w  piersi. 
Choć starannie przed mą ukryw ano, czego się 
obawiano dla m ej, gw ałtow ne i  dojmujące bó­

le, których już doznaw ała, ostrzegły j a aż nad­
to o zbliżającem się niebezpieczeństwie. I le  
zas razy ukazała się je j wyraźnie zastraszająca 
przyszłość, wznosiła oczy do nieba, mówiąc po­
kornie: „N iech  się nademną spełni wola Pa­
na B oga!“ — Tylko bowiem w mile'm z przy­
jaciółm i obcow aniu, szukała ulgi w swych do­
legliwych wszelkiego rodzaju cierpieniach; du- 
sza j®j sięgając w yżej, szczytniejszych i rze- 
czywistszych szukała pociech w  gruntownej i 
wzniosłej pobożności, której przez cały ciąg 
życia ta k 'w ie rn ą  była. To też i Bóg ulitow ał 
się nad nią, ^skracając je j męczeństwo, i wtedy 
g y obecność śmiertelnej w praw dzie, ale długo 
rwać mającej choroby, obawę w szelkiej innej 

usuwać się zd aw ała , nerw ow a gorączka prze— 
CIę a raptownie to życie, tak  wydziedziczone ze 
szczęścia na ziem i, tak  pożyteczne dla ludzi, 
tak  pełne zasług dla nieba.

Zgasła 28. W rześnia 1832 roku.
_  L u d w ika  Ossolińska*
K raków , dnia 15. M aja 1845 roku.

Klasztor Śgo Jerzego. Chersoń.
(Wyciąg z Wspomniał z  podróży w Krymie.)

A teraz d a le j, — znowu nad morzem, tam 
gdzie góry coraz się zm niejszają, zanim zupeł- 
“ I e  Z,at.°/> V rW  stePovvej płaszczyźnie, —  jedźm y
miąfkach. mU dCptaĆ C°raZ P° nowf ch Pa~

PÓt dr<̂ -  ° d ,B a ł* « a« y  do klasztoru 
K aV t  -Zegr .’ , /  maIa wio8ka tatarska K ara- K adikoj Do koła góry i jodłow e łasy otacza- 
J$ siedziby spokojnych mieszkańców. Tuż obnt 
ubogiego meczetu widać smetarz. Śród c i e m n r  u 
cyprysów bieleją kamienne turbany, jeden Z z l k  
ze grobowiec wspanialszy od innych .  j  i-  

codzie* świeżem k - i k i . . , ' S ,  
wolnie uw agę przechodnia. pomuno-

Zapytany Tatar, bełkoce jak ieś niezrozum;a 
ne słow a, wznosi oczy do g ó ry , a mV • 
w iedziaw szy, każe domyślać sie wszvsik'" P° “ 
zaostrza ciekawość. W  całym aule • . .e&.° 1 
tylko stary 90-letni Muezyn, który k / j  J>> 
ranku niesie na ten g r ó b Y w i W t  ■ 60 P°"
ścięła je  z westchnieniem i I I  tw ,at7» r« -  
nieboszczyka pacierze f  za duszę
jakaś brylantowa bajka t0 musi
otóż w łaśnie zbliża się s ta rc e " * A1*R - SZyda; ale 
ją  ofiarą; po zwykłćm p o w i t * ? - 7 ?  SW°“ 
grobow cu, skierujmy rozmowa J  ,USIadzmf  na
lu , a może zechce z a s p o k o i  Z* ' • ' y * °
I  sędziwy M uezyn, n o fr„  ? c,f ka" ° « -
musi budzić bolesne w DOmm-S -°W" ?  * **
w ą brodę, nareszcie, L  i ” ’’ /***“ “ •  8ł“

mie’ s^rnoTa ,emu . bardzo dawno, ja k  w  K ry- 
rów ^r»łn t  P”1??1 » bogactw rodzina M ansu- 
rów . Członkowie tej rodziny zwykle przy bo-
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ku lianów  piastowali godności K ałgów  i N ura- 
dynów; pierwsi w  najazdach, ostatni przy po­
dziale łupów , zyskali wziętość i poważanie ca­
łego narodu. W  bitwach nie szczędzili krw i 
w łasnej, dla tego przed stu laty z tak licznej 
rodziny trzech ledwie pozostało. Reszta wygi­
nęła. Dwóch zabito w najaździe na Polskę, 
czterech zginę{Q na woj„ ;e z Turkam i, kilku 
w jassyr wziętych wbito na pal w  Stambule, 
trzej więc pozostali bracia mieli byó nadzieją 
rozrodzenia lub końcem rodziny Mansurów.

Najstarszy, Sulejman Mansur, był ulubieńcem 
34g° Hana Ma8kud-Alym-Gireja, dw aj zaś młod­
si, Achmet i A li, s ł u z y l j  jako Mirzowie w jego 
wojaku.

Znane powszechnie jest panowanie Alym-Gi- 
re ja ; chciwy, rozwiązły^ okrutny, dręczył lud 
powierzony jirzez A llaha j egQ opiece, uciskał 
go podatkam i, porywał córki najznakomitszych 
mieszkańców do swego harem u, az wreszcie
przebrała się miara jego zbrodni i atręcony zo- 
Btal z  tronu przez następcę sw ego, wiekopo­

mnej pamięci Krym-Gireja. Owoż 
więc pewnego dnia gdy Sulejman 
w yjechał na łowy, siepacze Alym— 
Gireja wpadli do jego mieszkania 
i porwali mu młodą żonę, z którą 
się był od kilku dni dopiero po­
łączył. Piękna Z ulejka, pomimo 
łez i krzyków, gwałtem zawleczo­
ną została do hańskiego haremu. 
W ierny sługa Sulejmana pospie­
szył natychmiast za swoim panem 
w góry, i da ł mu znaó o wszy- 
stkiem , co się stało podczas jego 
nieobecności. Na tę wiadomość za- 
kipiała krew  w  żyłach nieszczę­
snego nowożeńca, zw ołał braci i 
opowiedział im całą przygodę. Zem­
sta jednakowo wszystkich trzech 
ogarnęła, niewdzięczność władzcy 
za usługi od tylu wieków świad­
czone krajowi przez rodzinę M an­
surów, podsycała jeszcze zapamię­
tałość gniewu, w jaką  iph ta wia­
domość w praw iła. Nie było po co 
wracać do Bakczy-Saraju. Alym- 
Girej lękając się zgubnego dla sie­
bie ich wpływu, starałby się jakim ­
kolwiek sposobem pozbawić ich ży­
cia. Po krótkim więc namyśle bra­
cia zabrawszy z sobą kilku przy­
jaciół i służących, udali się w gó­
ry z postanowieniem niewracania 
już nigdy do hańskiej stolicy. Bli­
sko przez miesiąc nikt nie w iedział 
co się z nimi stało. A lym -G irej 
m yślał, że wsiedli na jak i turecki 
okręt i na zawsze kraj opuścili. 
Tymczasem nikt nie mógł dostać 
się bezpiecznie na drugą stronę gór 

dzielących Krym południowy od stepów. Rozbo­
je  i morderstwa coraz się pomnażały, najwięcej 
w szakże uw ażano, że rabusie starali się napa­
dać na ludzi należących do hańskiego orszaku 
i tym nigdy życia nie darowali. Przestrach padł 
na całą okolicę; wszelkie usiłowania ku w ytę­
pieniu zbójeckiej czeredy okazały się bezskute­
cznymi; krajowcy niesprzyjając Hanowi, donosi­
li zawsze rozbójnikom o zbliżającem się na ich 
zgubę w ojsku, a lud, widząc łuny z pożarów 
hańskich składów  i dworców, głośno utrzymy­
w ał, że to wszystko było niczśm in nem, jak  tyl­
ko skutkiem zemsty trzech braci Mansurów.

Niebo zdawało się iść w pomoc uciśnionym, 
jakoż w krótce Alym-Girej obraziwszy na siebie 
Portę, zrzucony został z tronu, a na jego miejsce 
siadł Krym-Girej. Rządy nowego Hana łago­
dne i roztropne, poczęły zapowiadać p o m y ś l n o ś ć  
całemu krajow i. T rzej bracia zapragnęli ko­
niecznie mieć udział w mądrych czynnościach 
Krym-Gireja, ale przez czas pobytu w górach, 
kilka szlachetnych postępków zaćmione były przez
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n a w a ł  najokropniejszych zbrodni; ceny b y ły  na­
łożone na ich g ło w y .  Han ludzki dla cnotli­
w y c h ,  dla w ystępnych zm ien ia ł s ię  w  okrutne­
g o ,  s łow em , nie w ied z ie l i  czego się c h w y c ić ,  a 
przecież żal ich serca p rzen ik a ł ,  skoro pomyślili,  
ze  ostatni potom kowie  znakomitej n iegdyś rodzi­
ny Mansurów, może skończą  na szubienicy. Gdy  
tak w spólnie  rozm yśla li ,  us łysze li  nagle okrzyk  
trw ogi i ujrzeli z daleka nadbiegającą jazdę ta­
tarską, ustanowioną przez Krym - Gireja jed yn ie  
dla ścigania trapiących kraj r o z b ó jn ik ó w ;—  nie  
b y ło  ani ch w il i  do stracenia,  porw ali za broń  
i  czem prędzej poczęli uchodzić w  góry. Tym  
razem los nie był dla nich tak ja k  z w y k le  po­
m yśln y; —  w  przejściu przez w ą w ó z  rozdzie­
la jący  dw ie  s k a ły ,  średni brat Achmet zosta ł  
ciężko  ranny; Sulejman p orw a ł go na barki i 
z  szybkością je len ia  unosił w  góry. Ciężar  
w sz a k że  bieg jego  z w a ln ia ł ,  pogoń się zb liża ­
ła ,  trzeba było porzucić n ieszczęśl iw ego Achme-  
ta . W sze la k o  chociaż w ie lu  ju ż  Mansurów g i ­
n ę ło  zaszczytną śmiercią na polu b itw y ,  żaden  
przecie nie sh ań b ił  sw e g o  imienia zgonem z rę­
k i opraw ców . C zu ł to dobrze S u lejm an , z ło ­
ż y ł  w ięc  om dlałego brata na urwisku sk a ły ,  u -  
śc isnął g o ,  dobył noża z  zap asa ,  a odciąw szy  
mu g ło w ę ,  którą uniósł z sob ą ,  tu łó w  strącił  
W przepaść. W ieczorem obaj bracia znaleźli  
się  już  w  bezpiecznem miejscu i tajemniczo z a ­
kopali g ło w ę  poległego. Ty mczasem s ła w a  Krym-  
Gireja rozchodziła  s ię  na w sze  strony. S u le j ­
man postanow ił jak im kolw iek  sposobem w y je ­
dnać u Hana przebaczenie i wrócić do kraju.  
Nieinogąc długo upatrzyć żadnej sposobności,  
ch w y c i ł  się ostatniego środka. D ow ied z ia ł  się,  
ze  m łody S e l im ,  syn Ibrahima - U h łu ,  W e z y ­
ra K rym -G ire ja  namiętny lubow nik  polowania,  
zjeżdza ł  często do Korba-Kol pod Czatyrdahem,  
aby tam strzelać znajdujące s ię  w  obfitości j e ­
lenie .  U czynił  za sa d z k ę ,  p orw a ł Selima i u -  
prowadził w góry, , , Poślij do tw eg o  ojca,“  mó­
w i ł  Sulejman do jeńca ,  ,,aby nam w yjed n ał prze­
baczenie u H an a , a będziesz w olny jak o  orzeł  
gnieżdżący się na szczycie  tych s k a ł ,  inaczej  
zgin iesz taką śmiercią, jakiej dotąd żaden c z ło ­
w ie k  nie poniósł.‘‘ W  k.lka dni po tej rozmo­
w ie  wracał posłaniec od starego Ibrahima-IJhłu,  
przynosząc hrman zapewniający w oln ość  i po­
w rót do dostojeństw dwom braciom Mansurom,  
jeże l i  ci przyprowadzą z soba z d r ó w  ego Selima.  
S ta ło  się zadosyć życzeniom Sulejn .an a ,  ten 
w sza k  ze me dowierzał hańskim obietnicom i zo­
s ta w iw sz y  A lego  w górach, udał sie sam z S e ­
limem do Bakczy-Sarayu.

Już było późno w  nocy, gdy dw aj podróżni 
przybyli do W e z y r o w e g o  dworca. iya widok  
syna, którego wszyscy uważali j „ i  2a przepadfe-  
g o ,  Stary Ibrahim me mógł wstrzymać w y ­
buchu ojcow skiego przywiązania j porw ał go  
w  sw oje objęcia. Teraz,“ o d ezw a ł się ponury 
g ło s  stojącego w  kącie najstarszego z Mansu-

r ó w >, n&oyś o d zy sk a ł  syna, m ożesz zapomnieć o
tw ojem  przyrzeczeniu i k azać  mnie pow ies ić  ale
tam został się w  górach je szc ze  m ło d s z y ’ mój
brat A l i ,  któremu odpow iesz  s iw ą  tw oją g ło w ą
za moje życ ie ;  j e ż e l i  w ię c  prawdą jes t ,- 'coś  na-  
D is a ł . \  ~

~v«:pieczni. x o w i j  uKiaRi l
za przysiąg ł  na koran i  brodę Proroka n ie tyk a l­
ność braci Mansurów. W ró c il i  w ię c  oba i po-  
trahli zyskać przebaczenie i  w z g lę d y  samego H a -  
” a’ k > ze  ł on oddał im d o w ó d ztw o  nad jazd ą  
^ ta r s k ą ,  na w ytęp ian ie  zb ó jców  przeznaczona!

a przepędzili k ilka  la t  w  pow szech n em  po­
d e  • / a8Ce Krym -G ireja . Sulejman ś w ię -  
w ie  P*. " 'f  8w,°je o bow iązk i,  ż y ł  w strzem ięź l i -  
w  meczVL"? Cj M1,e 0(1 zatrudnień p r z e p ę d z a ł  
boeich a 08ta,*{ami sw em i w sp om a ga ł u -  
za n ie w in n i°  Wsz7 8t^ °  dla przebłagania  A llah a  
szy A le"o  6 ? rz k rew  braterską. W  du-
śmierci 1  rn Ẑ " ot rozbójn iczy ,  lek ce w a żen ie

tnych u c z u ć .ZPS u d ź i ł2®fładZRy Ł08,at« i Sf lacl)e'  
k ie ln ie ,  nie p ojm ow ał f  ™  B.akcz^ S a r a P o ­
d z ia ł  w ieczn ie  w  s w o i c ^ u *  b e z^ nneS° 1 8ie‘  
w  klatce. N a r e s z c i e ^ w T ™ ’ 1 a '7 ^ 7*
powrotu do daw nego rzem1SV ię- ° P rZef. ch?cl 
potajemnie uszed ł »  4  T ^  n° 7  
szy ucieczke brata dnm :r r  “ Jman P08,r2eS*-  
szty i na d L a  l o c  ,  Zrh ł  ,8'? naty c,lraia8‘ re“ 
ju . W  kilka” dni i  <a. z  l ła k czy -S a ra -
ł e i  okolicv ’ k roze8z â 81« p og ło sk a  po ca-  
szcza  w ?  •braC'La- M a“8«ro\vie z n o ^  go -
Girej z w ^ a r k V ę 02d ’J^ a; wPOdrÓŻnyCh' 
w ybrać najdzielniejszych o c h o l n i k ^ T n T ź  na° 
czono za g ło w y  rozbójników so w ite  „ agrodv'  
Gdy tak radzono w  D y w a n ie ,  o tw arły  się P0J * 
d w oje  i w s z e d ł  do sali Sulejman. W s z y s r J  
zwrócil i nan wzrok pełen  zadziw ien ia  k 7  J  
Gireju!“  rzek ł najstarszy z Mansuró 
ku Proroka na tej z iem i,  gw iazdo r ó z w e s e S a  
ca swojem św iat łem  dusze nasze!  racz spuścić  
na mnie niegodnego proimen tw ojej łask i i w y ­
słuchaj mnie! D o c h o w a łe ś  nam w iaro l -  • 
przebaczenie, i ja  również nie z łam ał ° ,ecuj.3c 
g i ,  gdyś mi w w y sok iem  tw em  *  
w a ł  dow ód ztw o  nad jazda na ” odd a-
s ió w  przeznaczona. Oto nr» J*?PJaBte rabu-jr;kpm4j „i, prS “z„V-°'t4'1; .il,
przy tych s łow ach  Sulejman wo» v?ce\  1 
tego woru g ło w ę  A lego . J trząsnął z  ukry-

Od czasu jak najstarsi lnd,.V v  
tać dzieje M ansurów, jeduf “ f g 1* « pan,i? -  
nęli na polu bitwy, i J  Z teK ro,dz,nJ f f  
w spokoju zesz l i  ze  ś w a  a j u  ° d r° dakÓW 
ł o  w  kraju z ręki Z  k’ tylko zg in ę -
o d „ d  i , .  ; S ' 3 “ gh° &
wiąz w ,  w z ią ł  na siebie torbę i k ij pielgrzy­
m i ,  ibo i s ię  u grobu Proroka w  M ecce ,  n a -

reT ' e k  r rfcW8Zy do kraj"> osiadł na starość 
“ dikoj, i tam w  bogobojności i  m odli-
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twach życie zakończył. Dziś dopóki stary Mu-
ezyn jeszcze żyje, codzleń ®', i e z e , " la ^ z °" 
■L-i u i jtu n z Mansurów, w krótcebić będą grób ostatniego z ' .H-i ̂ “jLsiss ssr-'zrs
kto wie t y l k o ,  jok długo wspommen.e trzymać 
Blę będzie kamienia grobowego Sulejmana.

Z a m e k  krakowski.
(Ciąg dalszy.)

Po zwiedzeniu pierwszego piętra , wróó się 
galerye do głównych marmurowych scho­

d ó w , i temI ud“j  81? na drugie pię‘ro- Tu po 
p r a w e j  ręce pierwszy pokój zw ał się marszał­
kowski, a następne pokoje zw ały  się pokojami 
Królowej, gdyż w nich zwykle przemieszkiwa­
ły. Czyli w nich, po wystawieniu tej części pa­
łacu przez Zygmunta I . , zamieszkiwała Bona, 
j  w nich frymarczyła szczęściem kraju i w ła ­
snej rodziny, nie jest wiadomo, bo pokoje te, 
dopiero dla Elżbiety, pierwszej żony Zygmunta 
Augusta, urządzone były , a czego jeszcze do 
dziś dnia jest pamiątką, piękne okno sypialne­
go pokoju, wychodzące na galeryą, nad którem 
obok herbu, korony i wielkiego kśięstwa lite­
wskiego, widzimy herb rodzinny tej Królowej. 
Najdawniejszą wiadomosó o wewnętrznych o- 
zdobach w  tych pokojach mamy z roku 1553.; 
■wtedy to na wesele Katarzyny, Austryaczki, żo­
ny Zygmunta Augusta, okryto ich ściany wspo- 
mnionemi powyżej obiciami, a o których współ­
czesny Orzechowski tak nam pisze: (**) „ N a  
obiciach tych pierwsze z Pisma sw. przygody 
ig łą, jak  gdyby pędzlem wyrażone były. Naj­
przód początek bycia i klęsk naszych, Adam i 
Ewa, na tle zlotem, stali jak  gdyby żyjący wy­
rażeni. A  że cała ich historya dziwną sztuką 
i dowcipem wyrobioną tam by ła ,  żebyś i talent 
artysty, gust i wspaniałosó Króla naszego po­
znał dokładnie, wszystkie tu skreślę: .

„Pierwsza poła szpalerów u głowy^ małżeń­
skiego łoża ,  wyrażała szczęśliwość pierwszych 
rodziców naszych, którzy że niewinni, nie wi­
dzieli się być nagiemi; każda pleć odmalowana 
igłą ze wszystkiemi wdziękami swemi. _ .

Na drugiej pole, widziałeś zakazaną jablon; 
tam i obłuda węża i ciekawość E w y ,  i grzech 
Adama, zdawały się przemawiać.

Trzecia wyrażała nędzę, wygnanie z raju A- 
dama, trwogę E w y, zapalczywość zagniewane­
go Boga; to wszystko wyrażone było w  naj­
piękniejszych odcieniach.

W  czwartej, żal i boleść rodziców naszych. 
Nieszczęśliwy Adam okryty skórą, wypędzony 
z ra ju ,  ziemię lemieszem rozdzierał; Ew a zaś 
upokorzona z dwoma niemowlętami u łona, do­
koła ubogiej krzątała się lepianki, nad lepian­
k ą ,  i koło Ewy nieznane ptastwo la ta ło ,  ja k

{*) Pamiętniki Niemcewicza, t. Y.

gdyby się natrząsając z wygnańców, i  wyrzu­
cając im grzech ich.

W  piątej, przyjemna Bogu ofiara Abla, Kam 
z zawiści i gniewu kąsający swą rękę. _

W  szóstej, rzucający się bezbożny Kain na 
brata Abla; lewą ręką porywa go za włosy, 
prawą podnosi szczękę końską, już gotów snuerc 
zadać'; tuś widciał wściekłe oczy zabójcy, twarz 
rozognioną, najeżone włosy; rzekłbyś, ze wszy­
stkie miotały nim jędze. .

W  siódmej, z  otwartego nieba spozierał Bóg 
z a g n i e w a n y ; leżał broczący się w posoce trup 
Abla; naprzeciw, zabierający się do ucieczki 
Kain; rozpacz i  zemsta w postaci kobiety ści­
g a j ą  zabójcę.

Ósma wyrażała zbrodnicze niegodziwego Kaina 
potomstwo. Ci porywali niewinne dziewice, in­
ni gw ałcili małżonki, owi najeżdżali miasta, za­
bierali cudze własności; wszędy gw ałt ,  zabój­
stwa, godne ojca takiego czyny.

Takie były sypialnego pokoju szpalery. Ze- 
byśmy zaś wierny opis podali tym, którzy tam 
przytomnymi nie byli, lub przez uszanowanie 
wnijść do komnat tych nie śmieli, przydam re­
sztę historyi Noego, a chcąc to uczynić, muszę 
was na chwilę z sypialni wyprowadzić; sv krót- 
ce do niej powrócim.

(C iąg dalszy  nastąp i.)

Teatr w  Krakowie.
(D okończen ie .)

T en  upadek  zupełny sceny k rajow ej, nie b y ł 
w in a  przedsiębiorcy , gdyż robił co tylko m ógł, 
p rzy ' dochodach w ystarczających zaledw ie na 
zaspokojenie dwóchtysięcznej pensyi miesięcznej 
artystów . N ie by ła także temu winna publi­
czność k rakow ska, nieuczęszczająca do teatru , 
bo trudno od niej w ym agać, aby przyjem ności 
teatralne op łacała cierpieniem niewygody i u tra ­
ta zdrow ia, na co uczęszczający narażeni by li, 
gdyż gmach daw niejszy teatralny  urządzono nie 
py ta jąc  się, czyli w  nim w idzow ie będą co w i­
dzieć,' czy nie będą im szkodziły  ze w szech 
stron rażące przeciąg i, czyli nareszcie w  żle o- 
patrzonym a nie opalanym  teatrze w ytrzym ają 
pod czas mrozów.

R z ą d  k ra jo w y , um iejący ja k  należy ocenić 
przeznaczenie te a tru , dbały  o jego moralne ko­
r z y śc i  i  pragnący je  zapew nić mieszkańcom K ra ­
k o w a, przyczyny tego upadku usunąć postano­
w ił, przez w ystaw ienie nowego gmachu teatral­
nego, przeznaczając na ten cel k a p i ta ł ,  odpo­
wiedni rocznie w ypłacanem u zasiłkow i teatral­
n e m u  w ilości 1 3 , 0 0 0  złtp . Gdy odjęcie tego 
zasiłku w  r .  1 8 4 0 .  spow odow ało pana PfeiJFra 
do odstąpienia p rzedsięb ierstw a teatralnego, w te­
d y  pan Tom asz C hełchow sk i, d y r e k t o r  kom pa­
nii prow incyonalnej z kró lestw a polskiego, pod­
ją ł  się hez tego zasiłku  u t r z y m y w a ć  na dal teatr 
w K rakow ie. Przedsiębiorca ten W dniu 8. Gru­
dnia 1840 roku otworzył na  nowo teatr, wypro-
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w adzając  n a  scenę nie juz  dokończonych ar ty ­
stów, ale sposobiących się dopiero do tego zaw odu.

A  gdy los zdarzył,  iż między tymi zna jdow a­
ło  się k ilku  nie ty lko z talentem młodzieńców, 
a le  z zamiłowaniem i z gorliwością pracujących 
nad ukształceniem się dla sceny narodowej, prze­
to  w  krótce u tw orzy ła  się z tej szko ły  kom pa­
nia ar tystów, z  zadowolnieniem przy jm ow ana od 
publiczności, a  raczej od części je j  nie wielkiej ,  
gdyż liczba uczęszczających była bardzo mała, 
z  powodu juz  to nie wygodnego teatru  , ju ż  to 
n iedokładności wszystkiego co do w ys taw  tea­
tra lnych  jest koniecznie potrzebnem, jak o to :  de- 
koracyi,  garderoby i t .  d.

W  ciągu tego czasu Senat rządzący  nab y ł  
po  zmarłym K luszewskim  stary tea tr  przy p la ­
cu Szczepańskim, a  dokupiwszy przy leg łą  mu 
kam ienicę , postanowił odbudować nowy gmach 
teatralny, i wykonanie tego poruczył panu K a ­
rolowi Kremer, ówczesnemu budowniczemu uni­
wersytetu, i panu Tomaszowi M ajewskiemu, ó w ­
czesnemu ad junk tow i budownictwa. Przy szczu­
płości m ie jsca ,  umieszczenie w  tym gmachu o- 
prócz w idow ni sceny, garderób, malarni, sk ładu  
n a  dekoracye, także sali redutow ej z potrzebne- 
mi do niej loka lam i,  t rak ty je rn i ,  pomieszkania 
dyrektora teatru i inspektora gm achu ,  były  w a ­
runkami stanowiącemi najw iększą  trudność, któ­
r ą  budowniczym pokonać kazano. Ich zdolno­
ści i praca zadanie to ta k  trudne rozw iązały  
dość szczęśliwie, a  chociaż w  teatrze w ystawio­
nym jeszcze nieco do życzenia pozostaje ,  ja k o  
to większa obszerność s k ła d ó w ,  b rak  pokoi na 
próby i t. d . ,  to już  przechodziło  granice mo­
żności budowniczych i funduszów , na budowę 
teatru przeznaczonych. T e  same w zględy  w p ły ­
w a ły  i na zew nętrzną postać, ztąd też teatr  k ra ­
kow sk i  nie odznacza się w praw dzie  ani rzęda­
mi kolumn doryckich lub jońsk ich  ani innemi 
śmiałemi występami mass architektonicznych, w y-  
rachowanemi na effekt i dziwiącemi o k o ,  ' e®z 
mimo skromności i pojedyńczości swojej,  p rzed­
staw ia  się mile, a  naw et dosyć ozdobnie. Styl 
architektury nowego teatru jest czysto florentyń­
ski, i to z czasów kiedy sztuki piękne, a zw ła ­
szcza architektury, były w  Florencyi na szczy­
cie. Sala redutowa w tym nowym gmachu tea­
tralnym jest  najpiękniejszą i na jw iększą  salą, j a ­
k ą  K raków  posiada. Przechodzi ona przez d w a  
pię tra  bud y n k u ,  ma obszerną przedsalę i trzy 
pokoje uboczne, oddzielone o'd sali kolumnami 
koryntskiemi; —  urządzenie to nie tylko u ła tw ia  
kom unikacyą w  czasie balów, ale nadto bardzo 
p iękny  sprawia w idok  przy oświetleniu św ie­
cznikami pomysłu i roboty genialnego Gropiusa, 
przyozdabiającemi tę salę.

Rząd po w ybudow aniu  teatru odpowiednie­
go znaczeniu sceny , w  mieście ta k ie m , jakiem  
je s t  K r a k ó w ,  now ą je j  wzrostowi zakreśla jąc  
m e tę ,  zarząd tej sceny oddał na lat ośm panu 
Tomaszowi Chełchowskiem u, dyrektorowi w  da­
w nym  teatrze. W  dniu 1. Stycznia 1843 roku

dane by ło  p ie rw sze w  nim w idow isko  przez 
młodych artystów  kompanii pana Chełchowskie- 
g o ,  którzy przez sw e  ta lenta i usilność tyle i 
ta k  spraw ied liw ych  zyskali  sobie w zg lędów  pu­
bliczności, iż ta  uczęszczała ciągle w  wielkiej 
odtąd liczbie na w id o w is k a ,  nie z w a ża jąc ,  że 
przedsiębiorca teatru  nie sta ra  się, aby wcze'm- 
k o lw ie k  zadosyć uczynił i wymaganiom i prze­
znaczeniu, ja k ie  powinien mieć teatr .  Lecz  Rząd 
troskliwy o w zrost  sceny, nie m ógł z tego po­
wodu pozostawić teatru  pod tą  dyrekcyą, prze­
to pow ierzy ł j ą  na  dalsze  la ta  panu Hilaremu 
M eciszewskiem u, obywatelowi K ra k o w a ,  które­
go w ykształcenie um ysłow e i  dobre chęci uw a-  
ż a ł  za  rękojmią zaspoka ja jącą  jego troskliwość. 
O ile ten nowy przedsiębiorca nie zaw odzi za­
ufan ia  R ządu ,  p rzekonyw a się publiczność k ra ­
k o w sk a  z tego widocznego postępu, ja k im  pod 
każdym  w zględem  odznacza się dziś nasz teatr, 
czyte ln ikowi zas do nabycia tego przekonania 
najlepiej posłuży następny w yciąg ze spraw o­
zdania ogłoszonego o teatrze (* )  przez czas 10- 
miesięczny, a  z którego okazuje  s ię :  „ ż e  prze* 
ten czas przedstawiono 177 w id o w isk ,  między 
temi 77  sz tuk oryginalnych po lsk ich ,  92  zaś 
z obcych ję z y k ó w  tłómaczonych i  8  oper ;  w  li­
czbie pierwszych było 21 zupełnie now ych, w  li­
czbie drugich było 45  po raz  p ierw szy na tea­
trze k rakow sk im  widzianych. Kompania arty­
s tów , pobiera jąca miesięcznie 10,526 zło tp .,  po­
s iada w  swern gronie k i lk a  ta lentów  podobają­
cych się publiczności. Scena zaopatrzoną zosta­
ł a  44  kompletnemi dekorac jam i pęz la  najcel­
niejszych w  tym rodzaju mistrzów. S ą  one ro­
boty Gropiusa, Papego i Bergera. Dekoracye te, 
kosztujące przeszło 60,000  z ło tych ,  nie zosta­
w ia ją  nic do życzenia ,  i nie jedna zagraniczna 
scena może ich K rakow ow t pozazdrościć. Co 
do kostiumów, rów ne, jeżeli  stósunkowo nie w ię ­
ksze jeszcze  starania i nak łady  podjetemi zosta­
ły ,  i wystaw a teatralna w  K rakow ie pod w zg lę ­
dem kostiumów żądaniom p raw dziw ych  zna­
wców czym zadosyć. Co do orkiestry, w  stó- 
sunku d a w n e j ,  tea tr  k rakow sk i ma teraz  pra­
w dziw ie  dobrą. W zmocniona z 16 g łosów  na 
3 5 ,  oddana przytem pod zarząd stałego dyrek­
tora i za o pa rzona w m uzyka l ia  najnowsze, mie- 
sci w  so ie wszystko, cze'm się tylko K raków  
po w zg  ę em muzykalnych biegłości i talen* 

8|Za • IB,(?ze* Z  szczegółów  powyższych* 
z t _ rJ c 1 8lę sk łada w szelka w ys taw a  w  ogól­
ności, powziąśc można w yobrażenie stanu obe­
cnego sceny k rakow skie j ,  a za  to wszystko win­
niśmy wdzięczność troskliwości Rządu  dzisiej'- 
szego, który nie ipałą rzeczy publicznej uczyniś 
przysługę, t wystawieniem gmachu i udzielaniem 

opieki i pomocy do wzniesienia się j e ­
szcze świetniejszego sceny ojczystej.

roku* ̂ 1845^ Ŝ W ® ^are8° Meciszcwskiego. Kraków


